Warunki prenumeraty: 


W miejscu: rocznie I złe, 20 ct., 

półrucznie 60 ct. 
| kwrtdnie 30 c. 

W miejscu z odsetka do domu 
j kwartalnie 35 ct 


Numer gojedynczy 6 ct. 

racznie vir. P50. 
80 ct. 
40 c. 
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Lwów, 24. marcu. 
Szkoła wyzmmiawa, wieczne marzenie 


wsteczników w sutannach i bez sulan, naro- 
biła ostatnimi dniami niemało kłopotu rzą- 
lawi pruskiemu. Kierykali katolicey wziąwszy 
kie za ręce a największymi wrogami swoimi 


klurykułami  protostanekimi, pod wodzą mi- 
nistra oświaty i, wyznań” Zedlitza, chcieli ko- 
niecznie  przetorsować uchwalenie zamiany 
szkoły ludowej na konesyjną. Oburzenie hi- 
uadel - przeciwku projektowanej ustawie; 
miło eoswza do o wiadezeniu za odro- 

l. alir spmobniojazej obwili. 


ZECZY, min: Zedlitz 


ag róża od kontesyjnej; zmienią się tu 
howiem tylko osoby system pozostanie ten sam. 
W każdym jazie walka u szkołę wyzna- 
niuwą będzie coraz trudniejszą, — gdyż 
z każdym dniem warosta liczba posłów so- 


cyalistycznych, którzy na pewne za nią siy 
wa żąja=1ą 
* . 
Dnia 13. marca obchodził sacyaliści w 


Wiedniu, a 18. w Berlinie rocznice walk 
wolnościowych z m 1848. Tak w Wiednin, 
jak i w Berlinie odhywały tłumy robotników 
pielgrzymkę na proby ofiar marcowych 
zkładyły ua piech wielce.. 
Prócz tego odbyły się obehody uroczy- 

stę nauazozenie, pamiędi bolutępów, pwiwię 
* spe dla ludu, w stowarzysze- 


nineh 


w 


środowem zajmow: 


sejmie galicyjskim na posiedzeniu 
no się sprawa założenia 
przy banku krajowym oddziałn, któryby 

mował się kupnem dólw ziemskich i odsprze- 
dawaniem ich kawałkami pomiędzy chłopów. 
Przeciwko projektowi, mimo, ġe postawiony 
un był przez hr. Dzieduszyekicgo Klemensa, 
powstali solidarnie Stańci yki, Cała ta sprawa 
nig wiele nas obehadzi i nie wspominalibyśmy 
« niej, gdyby nie okoliczność, że w dyskusyi, 
broniąc projektu hr. Dzieduszyckiego, poseł 
Rutowski dowodził, że pareclaeya gruntów 
dworskich, zaradzi choć w części emigracyi 
mdu rolnego do Ameryki i rzuci} pewne 
światło na sprawe samej emigraeyvi, która 
jaskrawo różni „się od tego, eo zazwyczaj 
n niej słyszymy i czytamy. Oto skonstatował 
on najsamprzód, że uni zakazy policyjne, ani 
tadności paszportowe emigracyi powitrzy- 
mnó nie zdołają, bu powoduje ją głód i ne- 
dza; dalej powiedział, że wracający z Ameryki 
chłopi z pewnym zapasem ucinłanego grosza 
i wrrobignem doświadczeniem o praktycznej 
uprawie roli, kupować heda pareclaw nę grantą 
dwurskie i hodnusić, kulture, Amerykanie. ci, 


zaj- 


Rutowski — .dotknawszy się raoyo- 
mirowej cywilizaeyi, są znakomitym 
materysłem dia kraju, i dlatego ujęcie wy- 
chodźiwa. w powne karby organizacyjne staje 
się. nagłący potrzebą. Wreszcie wspomniał, że 
weding. obliczemia Polaka Jerzmanowskiegu, 
zamieszkałego w Ameryce, chłopi polacy 
jst rocznie okoła 4 milionów dolarów 
do gwp ojczyzny, a zachodnie urzędy pa- 
eztowe mają z przesyłkami pie iężnemi z Ame- 
ryki bardzo wiele do czynienia. 

Pytamy wobec tyoh wywodów p. 
Rutowskiego, pry wraciiący z Ameryki z go- 
towizna chłopi bykby co neiutali, pozostając na 
miejscu, dulej, czy mogliby ohłopi polscy w 
duropie wysłać hłopom polskim w Anteryce 
us: 5 wiljonów dolarów, mimo, że jest 
porównania, więrej, niż w Am 
ryc 4 w. ńeu, czy rzeczywiście w inter 
sia Indu powstrzymać się starano emigracyę 


jego Jo Ameryki, mii Że on tu nie ma 
czem żyć i przymi ems tan: 
Odpowiedź ania dają słowa po- 


słn Rodia 


powiad: 
nalej, 


Do Towarzyszek! 


Pierwszy to raz w piśmie robotniczem 
sie do was, Towarzyszki z osalina 
„ Pisma nasze „Rebotnik* i „Sila“ prze- 
znaczone sa dla robotników plei obojga, a spro- 
wy w nich traktowane, zarówno meskich jak 
ch robotników olehodzić powinny 
Pod wielu wzgledami jednakże kobiety robo- 
tnice u mis zujmiają jeszcze odrebne od me: 
czyzn stanowisko i sa sprawy, nad którymi 
robotnicy mescy jaż od dawni -wytrwale pra- 
enja i doszli do znacznych rezultatów, podezas 
gdy^kghieiwirobotnice nie zaczeły się nąd ni- 
mi. jeszęze poy użnie zastanawiać. Najważniejszą 
ze spaw tych jest ciągłe staranie się o pole- 
pszenie bytu. Robotnicy domagają się bezistan- 
nie skrócenia godzin pracy, podwyższenia płacy, 
zmiejszenia pod każdym względem, wyzysku 
pracodawców i niedopuszezania do naduż 
W wielu wypadkach już starania ich udniosły 
pomyźlny skntek, a pierwej lub później ws 
stkich celów swoiehdopną. I jakiemiż to środ 
mi posługują się robatniey? Oto zorganizowali 
slę w stowarzyszenia uczęszczuja tam pilnie, 
słuchają odczytów, czytają pisma robotnicze, 
które ich pouczają o tem, co do wlasnego ich 
dobra p e może, przychodzą na zgro- 


madzenia. robotnicze, shue! haja referatów o spra- 
dy 


wach robotniczych, sam 
wyjawiaja swajt 


biorą udział w 
zdania i wy 
pomijają ani jednej 
by u sprawach swoich pomówić, 
i dobrze sieżo interesach swych poinforniawać 
"To też ruch robotników w Galieyi dotrzymuj 
dzielnie kroka ruchowi towarzyszy "EEE 
i niemieckich, Tymezasem rnch 
tnie w Galicyi wcale się jeszcze ni 
Jakaż jest tego przyczyna? C 
com naszym powodzi , że 
potęzehnją myśleć o poprawia swej doli 
pytycie tylka tej bladej dziewczyny, cu 
szedlszy  wicezorem z. pracowni  krawicekiej 


ażalenia, słowem n 


swoj 
sposobności, 


è Kinie 
nie 


wy- 


zi erwienionemi oczami, wychudłem poli- 
czkami i zapadłemi piersiami, slawem wszelkie 
mi oznakami zabijającej choroby, przebiega z 
Indnionym chodnikiem; szukaja jeszeze drugie- 
go zarobku, bo nedzna zapłata, któm jej daja 
w warsztacie krawieckim nte wystarcza pa za- 
płacenie komornego, msopal, jadło, najpotrze- 
bniejszę odzież, Zapętajcie tej wynędzninlej ko- 
która nupracowawszy sie od rana do 
późnej nooy w szwalni, przesiedziawszy dzień 
euly ze zgarbionym grzbietem nad. maszyna, 
wraca wieczorem na swoje poddasze) lecz sa- | 
miast wyprostować kośei: i odpoczać, rozwija 
przynienony ze soha pakit bielizny i rozpo= 
cayna paee na nowo --- puce noona, przy slias 
bem ońwietlenu -- bo inaczej wraz z i 
zginęlaby 2 z płodu, Zapytajcie ich i jesz 
siące dziewcząt i kobiet do nich podobn 
a powiedzą wany że los ich jest rad wy! 
dznym: Dluczegoż więc nie dia poprawy 
nie czynia” Ba myślą, że inaczej by 
bo nje wiedza; že pobzebnja tylko ehcirć_ a 
tko się zmieni, bo nie pojmoja tu 
ek nie pato żyje, ażeby dla napełtiewia 
złotem kieszeni drugiego czlowieku poświęcał 
swoje zdrowie i życie, bo nie dowiadziały ~iu jes 
szcze, że uczciwa praca każdego człowieka wy= 
wić powinna, Nie znają praw swoich, bo 
nikt im o nich nie mówil, nie. ezytuja piam 
robotniczych, nie przychodzą tamy gdzieby o 
sprawach swoich. poslyszoć cog mogly. Zada- 
niem tych którzy. w xzczęśliwszem znajdują kie 
BE niu, jest naklaniać ewe towarzyszki, 
korzystały z. każdej sposobności “poueze 
w tym względzie. Sposobnaś 
się nadar Dnia 10 kwietnia odbedzie 
w sali ratuszowej ogólny wiee kobiet 
którym oprócz ' 
na polu nauki, i ułatwienia im samodzielnego 
zarobkowania, poruszona także hędzi 
równouprawnienia robotnie. Zwracamy kie 
vszki, które ezytujecie pismo nu 
chyście zapamiętały sobie ten dz 
i paklunialy 


enin 
taka w krótce 


kię 


z pu 


pada on na niedzielę, to- 


czyta 
zebrały 
wiele p 
me cda B w sprawie hije, 

! Wy same najlepiej wyrzić potraficie, ca 
wam dopiek; X jeżeli która z was pragnie 
ażeby sprawa jakaś obszerniej na wiecu byla 
pormszona, niechaj przed wiecem nadeśle pis 
do redukeyi „Sily“, a sluszne jejżadania zo: 
uwzględnione, 


Nieudała próba. 


W dniu 14. bm. odbył sie przed s 


si! 


"A zabic- 


dem 
przysięgłych we Wiedniu proces socyalisty- 
ceny, który po raz pierwszy od wielu lat 
przysięgli Dotad traktowano 


„zbrodnie” al styczne jedynie jako „prze- 
kroezenia“, a jako takie należały one do zwy- 
kłego trybunałn sędziów. Socyaliści więc nie 
<epuszczuli się żadnych „zbrodni“, któreby 
ich sprowadziły na kawę przed przysięjgłyoh. 

Ale od pewnegu czasu przy! hodza, zdaje 
się, ido mniemania, że ka klasowa już tak 


się zaostrzyła, iż socyaliści już są dojrzali 
stanąć przed przysięgłymi, albo może.... 
Zdaje wię więc, że z tym procesem rozpo- 
częto próbę, lecz vupełnie się ona nie udała. 
Oskarżony tow. Höger, o zbrodnię zaburzenia 
apokoju i porządku publicznego, jakiej się 
miał dopuścić w przemówieniu, wygłoszonem 
na zgromudzenin robotników, został przez 
przysięgłych prawie jednogłośnie uwolniony. 

Tow. Hóger bronił się bardro dobrze. 
Mowa jego na rozprawie wywarła na słucha- 
czy głębokie wrażenie. Podajemy ją tn wedle 
aprawozdania stenografiernego. 

Panowie Prrysięgli! Będę zbijał oska- 
rzenie słowo xa słowem. Oskarryciel publi- 
czny rarmne mi, żem się dopnścił zbrodni 
twierdzeniem, „łe granica jest zamkniętą je- 
dynie w interesie wielkich właścicieli dóbr 
riemakich i że w ogóle żadnej nie ma zarazy 
w Rumnnii*. Oto, co powiedziałem, jest pra- 
wdą. W Radrie państwa niejednokrotnie to 
twierdzono. Pewnem jest, że drożyzna mięsa 
istnieje od czasu zamknięcia granicy rumuń- 
skiej, I to również jest faktem, że zamknięcie 
granicy nastąpiło w chwili, gdy wielay właści- 
ciele ziemney doszli do wpływu w parlamencie. 

O jakiejś zararia w Rumunii, ani mo 
być nie może. Radea dworu dr. Roll, który 
objeżdźał Rumunią z polecenia rządu austrya- 
okiego, ntwierdził to pnblioxnie. Panowie 
Kronawetter | dyrektor targu miejskiego 
Zecha slinnatatowali w ankiecie odbytej w 
listopadzie grą śe po otwaroiu graniey rumuń- 
skiej ceny mięsa we Wiednin natychmiast 
gpnona o 10 centów na kilogramie. 

rodni miałem nię dalej dopuścić twier- 
dzeniem, „że rohatników proletaryzuje wódka, 
jak to ma miejsce w Afryce. „Przedewszyst- 
kiem zanważam, że pan komisarz, który był 
na rgromadzeniu, fle sobie natował moje 
twierdzenia i jeżeli stenografował, to źle ste- 
nografował i e trudnością przyszłoby mu ete- 
nografią na chleb zarabiać... 

Przewodniczący: Proszę zaniechań podo- 
hnych wycieczek osobistych. 

Oskarżony Höger mówi dalej: Niowąt- 

liwie stwierdzano, że wódka _proletaryzuje. 
ri nauki dowodzą tego. Pisma uderzają 
silnie na coraz wxmagający aię alkoholizm. 
Podnoszą mianowicie, że wódka w Karyntyi, 
Galicyi, Bukowinie itd, prowadzi lndność do 
nędzy. Powiedziałem tedy, że ubogich robo- 
tników w Europie wódka tak proletaryzuje 
i degenernie, jak kiedyś Indyan w Ameryce 
i jak terax nbogich Negrów w Afryce. 

Dalej miałem popełnić zbrodnię przez 
to, że utrzymywałem, „ił władze formalnie 
tolerują nienczciwą speknlacyę na giełdzie 


vej“, Ze nieuczciwa epekulacya istnieje 
na gieldzie zbożowej jak i pieniężnej, o tem 
wie cały świat. Podczas debaty w parlamen- 
cie nad wioskiem o podatku giełdowym da- 
ayé slyszeliémy o „uczciwej” spekulacyi na 
giełdzie. Poseł Kraiński, przemawiając za 
podatkiem wyraźnie podniósł, że należy 
szkodliwym wybujałościom giełdowym w 
handlu zbożem tamę położyć. 

Dopuściłem się nastąpnie zbrodni, twier- 
dząc, „że w więzieniu lepszy jest wikt niż 
przy wojsku”. Wiem z doświadczenia wła- 
snego i tych, eo przy wojskn służyli, jak li- 
chy jest wikt żołnierski. Zresztą potwierdzają 
moje twierdzenie następujące orzeczenia. Pod- 
oras obrad wspólnych delegacyi przemawiali 
za raprowadzeniem lepszego wiktu dla żoł- 
nierzy sam p. minister wojny oraz liczni po- 
słowie. Niedawno zaś temu, wygłosił znako- 
mity profesor hygieny Dr. Kratschner odczyt, 
w którym cyfrowo dowodził, że żołnierz nie 
dostaje tego, co niezbędne jest dla życia. 
A więc ani nawet wobec żołnierza, który ma 
awa krew, swe życie poświęcić „dla cesarza 
i państwa", to państwo nie wypełnia swych 
obowiązków! Kto sam był żołnierzem, wie 
doskonale, jak niedostateczny jest wikt woj- 
akowy. Żołnierz, który nie ma „kochanki“, 
która swych ohlebodawców przy zakupnie 
naciąga, aby módz swemu kawalerowi przy- 
gotować kolacyę, cierpi płód. Zresztą nie 
miałem na myśli tylko nustryneko-węgierskie 
wojsko, ale w ogóle milytaryzm. Gdyby s0- 
cyaliści mieli wych reprezentantów w par- 
lameneie, mogliby tam opowiedzieć o milita- 
ryzmie fakta podobne tym, które niedawno 
podniósł książę Jerzy saski. 

Przewodniczący (przerywając): To nie 
należy do rzeczy i nie jest prawdą. Jeżeli 
pan tak dalej hędziesz mówił to odbiorę 
pann prawo bronienia się. 

Höger: Dobrze niechaj będnie tnk — 
przejdźmy do dalszych punktów oskarzenim. 

Uwaga „ozęsto stoi nrzędnik w pam 
dzie a winien siedzień w kryminale“ mia- 
łem popełnić zbrodnię. 

I tu zanważę, że komisarz nie miał 
mazozęścia ze swoją stenografia. 

Mówiłem o defraudacyach ełowych, hi- 
storyach emigracyjnych, inierach wojsko- 
wych we Wiednin, Galicyi, Bukowinie i in- 
nych miejscowościach monarchii. Faktem jest, 
że w tych wszystkich defrandacjach i szin- 
dlach brali udział c. k. urzędnicy — prze- 
mawiałem ra ostrem ukaraniem, oszukujących 
państwo defraudantów. Żeby nia pensjono- 
wano defraudantów, lecz żeby ich zamykano 
do więzienia. 


Jak wielkę musi być korupeya w Gali- 
eyi, jeżeli do osądzenia zbrodni, popełnionych 
przez galicyjskich urzędników delegowano 
inne sądy. Taka jest sprawa, a nie jak się 
panu komisarzowi podobało ją przedstawić. 

Popełniłem rzekomo zbrodnię. Co po- 
wiedziałem, to czysta prawda i zdaje mi się, 
łe napiętnowanie łajdackich urzędników nio 
jest podburzaniem przeciw zarządowi państwa. 

Popełniłem rzekomo zbrodnię przez 
twierdzenie, że „nierówność społeczną prote- 
gują z góry“. 

Zdaje mi się, że z łatwością udowodnię 
prawdziwość mego twierdzenia. 

Łatwo to udowodnić w czasach, w któ- 
rych ubodzy biją się o kawałak chleba a... 
.... podczas gdy się krępuje ruch klas ra- 
botniczych, a jednocześnie nie robi żadnych 
trudności ruchowi umysłowemu i społecznemu 
w wyższych sferach; w ozasach, w których 
się prześladuje naszą prasę i wstrzymuje jej 
rozwój, a jednocześnie bierze w obronę prasę 
innych stronnictw; w ezasach, w których 
się najostrzej dozoruje i kontroluje organiza- 
cye robotnicze, nie przeszkadzając koalinyom 
i organizacyom przedsiębiorców. 

Już dlatego istnieje nierówność socyalna, 
bo przecież robotnicy są wykluczeni z praw 
politycznych. Poseł Kramar powiedział nie- 
dawno w parlamencie podczas debaty o po- 
datku giełdowym, „całe gospodarstwo społe- 
czne polega na wyzyskiwaniu słabych przez 
silnych“, 

Przez to zdaje się potwierdzono ze stron, 

powołanej, że istnieje nierówność społeczna. 
lważa się zn zbrodnię, że powiedi 
„Jedzeie wy króliki, a nam dajcie woła 

Już_od kilku lat polecają nam 

wów, jako pożywni drowe 


gomo zachwslającym kr 
= łasi rne ona 
J* Z9Wnobi - 
Zbrodnia jest rzekomo, żem powiedział: 
„Te psy mają przez łajdactwa zebrane majątki.“ 
Kto to taki? tego znowu nie zapamiętał 
p. komisarz. © fałererzach żywnosci można 
może powiedzieć, że przez łajdnotwa rehrali 
majątki, o tych co to a cegieł robią paprykę 
a z deszezułek szafran, chemiczne wina i tru- 
jące piwo i t. d. 
owami, „jako socyalista jestem na repu- 
bliką”, ueiłowałem rzekomo podburzyć do 
pogardy i nienawiści przeciw rządowi państwa 
1 monarchicznej formie rządu. Nie uczyniłem 
atoli tego, wyraziłem tylko moje osobiste 
nezucia. Zdaje mi się że mam prawo powie- 


Robotnicy! Pamiętajcie o uroczystości |. maja. 


WŁÓCZĘGA. 


Napisał 
Brunon Steiner. 

Zima. W lasach i na polach nie ma już 
traw i liśbia, m w około roztacza się mar- 
twota; ostry przejmający wiatr, miecie śnie- 
giem wilgotnym, na pół z deszczem, i czyni 
drogę niedoprzebynia. 

Białe płatki śniegu tańczą w powietrzu. 
Niebo pokryte jest czarnemi chmurami, a ni- 
gdrie nie przedziera się promień wiatła, 
berlistne drzewa nie uginają się pod podmn- 
chem wintru, a cała okolica zda się spoczy- 
wać w głuchym śnie; zdała tylko widać wy- 
soki czarny komin fabryczny. 

Walcząc z wiatrem i niepogoda kraczy 
drogą samotny przechodzeń. Jest to „rze- 
mieślnik=, jak nazywają robotników, którzy 
uoryli się swego rawadu. Lekkie okrycie na 
nim ówieci dziurami; buty, w których brnie 
po błacie również są padarte i dziurawe. 

Od dawna już jest w drodze, bardra 
dawna, a węzełek jego podróżny zeszcruplał 
tak, że niesie ga w rainiałej od zimna ręce 


Chód jego chwiejny, obrzmiałe i poranione 
nogi ledwo go niosą. Dokucza mu zimno 
i pa 

Dwadzieścia godzin już idzie bez apo- 
czynkn i pokarmu, przez lasy, góry i pola; 
jadł tylka skórkę z kromki chleba, którą 
wozoraj udzielił mu miłosierny ezłowiek, nie 
a wiele od niego bogatszy. Musi żebrać, bo 
fundusze jego dawno jnż się wyczerpały. 
Żebrak, obdarty, w obnwin bez podeszew — 
rzadko wzbudza litość. 

— Waetydź się, ty włóczęgo, próźniaku! — 
wołano wozoraj za nim. 

Dwa miesiące upłynęło od czasn jak 
wskutek przesilenia handlowego, stracił ro- 
botę w hucie żelaznej. Ten sam los spotkał 
atu jego towarzyszy — nie stało dla nich 
pracy. A była to twarda ciężka praca, w dnie 
i noce, w gorącu dusznem i mrozie. O! ciężko 
cog stwarzyć i ciężkie brzemię rohotnika, kuć, 
hartować i studzić, rozpalać metal, aż iskry 
z niego się sypią, aż piersi o mało nierozsa- 
dzi żar. 

Widzi jeszcze jak wspólnie x towarzy- 
szami pelni? słnźbę przy wysokich piecach, 
jak zaspany nrywał się z łóżka wóród nocy 


by biedz nn stanowisko. A płaca tak mała, 
tak niska, — że ledwie starozy na chleb dla 
rodziny! 

Na wspomnienie rodziny przechodzi go 
dreszcz, widzi opodal od fabryki w zimnej 
i pustej izbie żonę i dzieci oczekujących go 
z tęsknotą i głodam. A on, ojciec, na dale- 
kiej jest drodze, bez pracy, bez grosza, ob- 
darty i płodny — włóczęga. 

Stu ludzi zawołano jednego dnia do kan- 
toru. Stali oni przed drzwiami z spracowa- 
nemi, czarnemi rękami, z obliczami zaczer- 
nionemi ad dymu i sadzy, w niebieskich blu- 
zach, niespokojni, ciekawi. On był pierwszym, 
który wszedł do pokoju z wygodnemi fote- 
lami, zielonemi stołami i wysokim pultem, 
który stał pod ogromnem w złoconych ra- 
mach zwierciadłem. Wszystko tu nieprzystę- 
pne i chłodne, jak ci ludzi, którzy pozbawieni 
są litości i miłosierdzia, dla których ludzkość 
i serdeczność względem bliźnich, nigdy nie 
zniża się do robotników, którzy są dla nich 
niczem więcej jak szarą rudą żelaza. 

Elegancko ubrany, starannie wygołony 
pan rządca, rzekł im, z swoim wiecznym 
"śmiechem, że wskntek xmiejszenia odbytu 

. 


dzieć, która forma rządu wydaje mi się naj- 
lepszą. Artykuł 15 ustawy zasadniczej, po- 
zwala każdemu w granicach ustawy wypowie- 
dzieć swoje zdanie. Tych granie się trzymałem. 
Nie żądałem, aby ogłoszono republikę, nie 
podburzałem przeciw organom rządu. Zadną 
mową nie wsywałem do urządzenia sprawy 
niebezpiecznej dla państwa. Całe oskarzenia 
stoi na słabych podstawach. W nocie policyi, 
która leży w aktach, zastanowiła prokurato- 
rya całą sprawę, ale potem znowu ją wzno- 
wiłą. Uważano zdaje się, że moje wystąpienie 
nie jest karygodne, miano pewne wątpliwości. 
A teraz powtarram jeszcze raz: Walczyłem 
przeciw niesprawiedliwości i cokolwiek dzisiaj 
się ze mną atanie i jak długo mi tchu wystar- 
czy, będę przeciw niesprawiedliwości walczył. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Qdsztodawaniem sejmu galicyjskiego, za- 
misst odrzuconego prawa powszechnego głoso- 
sowania, miałoby niby być uchwalone 
w ostatnich dniach uwolnienie domków robo- 
tniczych od dodatków krajowych i gminnych 
netawą państwową zwolnionych ad opłacenia 
podatkn  domowo-orynezowego Zadną inną 
sprawą, nas robotników obchodzącą sejm się 
nie zajął, a pochopność z jaką rzenzona ustawa 
bez krzyku i debat przyjętą została, sama 
świadczy o małem jej enaczeniu dla robotni- 
ków i drobnych kosztach, jakie „kraj“ waku- 
tek tej podatkowej nlgi poni Wieloy 

rzedsiębiorcy na prawincyi tylko 2 tej ulgi 
KAB: będą i zakwaterują awych robotni- 
ków w umyślnie zbadowanych robotniczych do- 


Ustawa wyjdrie prawie tylko przed- 
Sbiorcom na korzyńć i wcale wię nie przy 
czyni do ogólnego potanienia mieszkań, któ- 
rych drogość głównie powodnją nałożone na 
nie podatki. 

Na jednemu z ostatnich sejmowych posie- 
dzeń poruszono też sprawę paroelacyi wię- 
kazych posiadłości ziemskich, t. j. podziału 
tychże na drobne posiadłośći chłopskie. Czy 
posłowie sejmowi doszli do przekonania, że 
chłop nie ma ziemi a zatem się taż utrzymać 
nie może? Mogłoby się i to zdawać, ale 
x przemówień hr. Dziedueryckiego i Ru- 
towskiega wcale się tego dorozumieć nie mo- 
dna Powiedziano tem tylko, że parcelacya jest 
dobrym środkiem ratunkowym dla zachwia- 
nego kredytu niektórych obszarów dworskich. 
Mniejszych posiadłości szlacheckich — powia- 
dają szlacheccy posłowie — nie powinno się 
paróelować, bo 1 nimi związany jest „byt naro- 
dowy“, Naturalnie, łe „narodem“ w zrozu- 


zgi z 


mieniu Gorajskiego, br. Dziedoszyckiego i dr. 
Rutowskiego, jest tylko szlacata, gdyby nam 
jej broń Boże zabrakło, nie mielibyśmy z eze- 
go wybrać posłów sejmowych. — Naturalnie, 
gdyby nadano powszechne prawo głosowania 
gdyby obok szlachcica zasiadali w ciałach 
prawodawozych i inne warstwy społeczne a 
nawet robotnicy, zmieniłaby się rownież 
„narodowa* fizyognomia sejmu. A temu zapo- 
biegać trzeba, daleko prędzej jak innym naro- 
dowym nieszczęściom. 

Niemcy. Bardzo niezgrabnie wziął się 
minister oświaty hr. Zedlitz do ogłupiania 
luda. Wniósł on w -potomumieniu z monarchą 
i ministerstwem projekt ustawy szkolnej 
oddający szkołą pod zupełną władzę kościoła. 
Tak niezręcznie rzecz całą minister ogłupia- 
nia, przepraszam, oświaty, prowadził, że obu- 
rzył na siebie nawet całą burżuazyę, która 
przecież przeciw ogłupianiu dzieci hidu nic 
nie ma. Chodziło głównie, oto da rzcez cała 
sią ma prowadzić hex jej udziału, a wszakżeż 
nietylko rząd i kosoiół, lecz i kapitał i pie- 
niądz coś w państwie znaczą. Krzyk, rewetea 
powstał wielk), że aż cesarz napędził niezgra- 
bnego ministra Zedlitza Będzie teraz hr. Ze- 
dlitz miał dosyć czasu do przygotowanin się 
do matury, ukończył bowiem tylko 4 klasy 
gimnazyalne, a z takięmi studyami nie można 
nawet w Prusiech być ministrem ani oświaty 
ani ogłupiania publicanego. 

Biedna tylko przy tej całej sprawie Koło 
polskie w Berlinie. Sprawa szkolna była po- 
słom polskim bardzo na rękę, bo szli w niej 
razom x rządem i z niemieckiem katolickiem 
stronnictwem. Aż tu rząd się odzywa, a kato- 
licy stoją twardo na swem stanowisku. „Jak 
osioł w je między dwoma żłobami — sto- 
ją »becnie poznańscy posłowie azlachcecy, nie- 
chog opuścić swych niemieckich katolików, 
których zawsze hyli najmizerniejszym podnóż- 
kiem, ala znów « drugiej strony nie chcą 
i a rządem z: ać, Czy im się uda oo sko- 
rzystać ? Ale tylko dla siebie i dla interesów 
erej klasy - wo naród polski nie z tej poli- 
tyki nie ma. 

Trzeci tuzin. Przy wyborach uznpełniają- 

ch do parlamentu niemieckiego z okręgu 
Beichenhacn w Saksonii zostal wybrany socya- 
listyczny kandydat Hoffmann. Dotychczas było 
w niemieckim parłamencie 35 socyaldemokra- 
tycznych puslów, obecnie jest ich 36 — a więc 
3 tuzin pelny. 

Wa Francyl wydano ostatnimi dniami 
ustawę przeciwko nadużyciom z materyałami 
wybuchowymi. Ustawa kieruje się przeciw 
anarchistom, ale ofiarami jej, jak zwykle przy 
takich ustawach, padną ludzie niewinni, uwie- 
dzeni przez policyjnych Ezpiclów. Czas pokaże, 
kto urządzał wszystkie dynamitowe ckmplorye 
w ostatnich czasach, które się tak wybornie 
przydały niektórym rządom do ograniczania 


swobód. 


Anglia. Strejk węglarzy jest na ukończe- 
niu. Rabotnikom rozchodziło się o ograniczenie 
produkcyi, aby zapobiedz  ciągłemm spadaniu 
cen węgli. To się udało, Z 40.000 strejkują- 
cych węglarzy, pozostało jeszcze w strejku 
w Dureham 90.000, Reszta podjela robotę. 
Na konferencyi robotników węglanych, na 
której to nchwalona i przyjęto też rezołucyę, 
wedlug której robotnicy należący do federacyt 
(awiązku) robotników węgla będą pracować 
tylko š dni w tygodniu, a mianowicie ponie- 
dzialek każdego tygodnia ma być uważany za 
dzień spoczynku. 


Nasze Towarzystwa. 


__ Walne zgromadzenie stow. robotniczego 
„Sita“, odbyło się w niedzielę 20, bm. o g. 3. 
popołudniu, przy dość licznym udziale człon- 
ków. Protokół z ostatniego zgromadzenia, jak 
również sprawozdanie z czynności zarządu, 
z obrotu funduszów i ruchu bibljoteki przy- 
jęto do wiadomości. Wniosku tow. Kwasika, 
aby zgromadzenie uchwaliła  renumeracyę 
w kwocie 20 złr. skarbnikowi stowarzyszenia, 
tow. Dutce, za uciążliwą pracę, nie przyjęto, 
a natomiast na wniosek tow. Hrenkln wyra- 
żono skarbnikowi uznanie. 

Z porządkn dziennego przystąpiono do 
wyborów, które poprzedziła dyskusys nad 
kandydatami, w której zabierali głos tow Dia- 
mand, Filowicz Antoni, Trawiński, Danek, 
Zdsazkiewiez, Veit, Wandzio. 

Następnie referował tow. Eliasiewicz, 
wniosek zarządu, proponujący, ze względu na 
słaby stan funduszów odroczenie wypłacania 
zapomóg do przyszłego roku. Wniosek ten 
CE jednakże epozycyę, a zgromadaenie 
uchwaliło już w tym roku zapomogi choćby 
małe wypłacać, 

Wobec przyjęcia powyższego, wniosku 
zaproponował tow. Kwasik podwyższenie wkła- 
dek tygodniowych x 5 na 10 et. Podczas dya- 
kusyi nad tym wnioskiem zabrał głos niejaki 
Zatnrski, szewc, i w kiepskiej rusczyźśnie roz- 
toczył żale, że w stow. „Siła“ nie ma ruskich 
piem i w ostrych słowach uderzył za to na 
zarząd. Przewodniczący odpowiedział na to, 
że wogóle przeważnio stowarzyszenie otrzy- 
mywała piema bezpłatnie, a w początkach ta- 
kże tą drogą otrzymywało ruski „Naród“ i 
„Chliborob*, później piam tych nie przysyłano, 
a gdy nikt z członków o nie się nie upomi- 
nał, zarząd nie widział konieczności prenu- 
merowania tychże, 

Zatorskiemu jednak nie chodziło wido- 
cznie a ruskie pisma, ałe o wywołania awa 
tury, zaczął bowiem krzyczeć, niedopnszeraj, 
nikogo do słowa Nie pomogły upomnienia 
i perawazye, a kiedy oburzeni członkowie 
zawołali „wyrzució“, powstało zamieszanie, ja- 
kieś indywidua z galeryi sekundowały awan- 


zmuszeni są większą ilość robotników uwol- 
nió, Stojąc naprreciw zwierciadła widział on 
jak strasznie zbladł, myśląc n żonie i czworgn 
dzieci, z których najmłodsze jest chore. Towa- 
rzyszo spoglądali poaobie heznadziejnie, ponuro. 

— Wszakże, zima nadchodzi — rzekł 
jeden z robotników — oóż mamy począć? 

Pan rządoa wzruszył ramionami. 

— Rada nadzoroza tak zarządziła — 
rzekł — oółby powiedzieli akcyonaryusze, 
gdyby fabryka pracowała z atratą. 

Nastąpiło pożegnanie krótkie, rozdzie- 
rające serce. Proletarjusz nie mówi wiele, 
twarde życie przy pracy, cryni ga ubogim 
w słowa. 

Poszedł szukać pracy. Wszędzie enalarż 
drwi zamkięte — wszędzie rozpuszerano lu- 
dzi. Kryrys żelaza objęła cały kraj. 

A on stracił nadzieję, pisał do rodziny 
pocierzając ją, a sam tak bardzo potrzehowsł 
pociechy. 

Jenzcze jedną przedsięweźmie próbę. 

Przed nim widnieje komin fabryki ma- 
szyn. Z komina słap dymu wzbija nię w górę, 
wabiąc go kn sobie; popyta o pracę, s moża 
sarobi choć na kęs chleba. 


Dalej więc, naprzód! 

Czyś on winien był przesilenin w prze- 
myśle żelaznym, czy też tysiące jego towa- 
rzyszy? O, nie. On praeował w dnie i noce. 
był pilnym i pracowitym, on dobrym jeat 
ojcem. A przecież nie ma chleba, a przecież 
wyraucano go na ulicę. 

Naprzód, choć uginają się kolana, choć 
zesztywniały nagi. 

Wreszcie stanął u celu. Jak duchy prze- 
biegają robotnicy w fabryne tam i napowrót. 
Parowa maszyna dysze, stęka, pasy transmi- 
ayi buczą, koła warczą, buczą młoty i sły- 
chać zgrzyt pilników. 

Zdaje mu się, śe znajdzie pracę, on 
rzecie dzielnym jest hutnikiem i robotni- 
jem żelaza 

— Nie — brzmi odpowiedź — my ni- 
kogo więcej nie potrzebujemy, a tem mniej 
takiego włóczęgę, takiego 

W głowie mu zaszumiało, poszedł dalej. 

Gęściej i geściej pada śnieg, ziemia po 
kryła się gęstym, białym kobiercem. Nade- 
szła noc. 

Wędrowny nasz a wysiłku i rozpaczy 
osłabł, nogi odmówiły mu posłuszeństwa. 


Powlókł się pod drzewo i odgarnąwszy 
nieco śniegu -- położył się, by odpocząć. 

Myśli o domu, o swoich, a sen klei mu 
oczy. Mróz się wzmaga, zimny wiatr huczy 
z eoraz większą siłą. 

Z komina fabrycznego, buchają snopy 
iskier, maszyny hucżą, a robotnicy uwijają 
się około pracy. 

Jnieżyca trwa ciągle. Spokojnie spo- 
czywa samotny pielgrzym. Płntki śniegowe 
igrają po jego twarzy i neiadają mn na wło- 
sach. On Bpi-. 

wita Leniwie wychodzi słońce na niebo. 

Z fabryki wracają robotnicy x noenej 
„szychty”, spieszę do domów, do pobliskich 
wsi, aby eo nieco odpocząć. 

Jeden z nich zoczył, leżącego pod krza- 
kiem człowieka martwego — zamarzniętego. 

Człowieka ? 

Nie to zamarzł przez noe tułaca — 
włóczęga. 

Tłamaczył J. Czech. 


turnikowi, a przewodniczący z polecenia komi- 
sarza rządowego, zamknął zgromadzenie. 

Skrutynynm list wyborczych nie było 
jęszeze ukończońem i wyniku wyborów nie 
można było ogłosić. 


Walnp zgromadzenie kasy chorych 
i zgromadzęnia, towarzyszy krawców, krawczyń 
i kuśnierzy oqbndzie się w niedzielę dl. 27 bm. 
o g. 3. popohulnin w sali ratuszowej, 


Ze sprawozdania rachunkowego wyjmu- 
jemy następujące cyfry: Duchody kasy cho- 
rych: Pozostałość z r. 1890 449-73, wkładki 
członków 1825-17, pryncypałów 81817, inne 
dochody 190:09, razem 3.34392. Wydatki: 
zapomogi chorym 103468, apteka 45084, 
szpital 12228, lekarz 31250, kąpiele, wina 
i wody mineralne 9740, pogrzeby 19460, 
ozynsx zu lokal 84, manipulacya 247-50, 
druki 96-95, inne 82441, razem 2673-22. 

'Pozostałość na r. b. 67069. Zgromadze- 
nie towarzyszy misto dochudn 448-08, (w czem 
pozóatnłość z r. 1890, 90:40), wydatków 
357-10"), pozostałość na rok bieżący 9097,. 


„Wydatki na zapomogi <dla chorych, 
upiokę i środki lecznice najlepiej wykazują 
ośle prawdziwem jest twierdzenie ecelumistrza 
wypowied wo broszurze zatytułowanej : 
„Odpowiedź na sprawozdanie inspektora prze- 
mysłowego," że stan zdrowotny między kraw- 
omni jest pomyślny, bo na 300 ezłonków 
wyjłaciją: kana 254 tygodniowych zapomójg, 


Byłby juž czns największy, shy majstro- 
wie'ktawcy chcieli zaprowadzić warstaty takie 
o jakich geehmistż p. Mikuliński w owej 
brosznrże pisał t. j. obszerne, czyste, suche 
i widoczne, w ktorychby wszysey robotnicy 
u jednego pryncypała prneujący prace swoją 
wykonywali, n zaniechano system roznosze 


roboty” po najniedznejszych zanłkach mia 
eow płynęłaby niewytpliwiena poprawęzdrowo- 
tności w ogóle, gdyż zurazki chorób panu 
cych w domń robotników łatwo w suk 
przedostają się do knpujących takowe. 


Sprawy bieżące. 

Poranek na cześć Karola Marksa, odlył 
się w niedzielą 20. marca w sali Towarzystwa 
muzycznego staraniem lwowskiego komitetu 
redakcyjnego partyi socyalistycznej. Zebrało 
się kilkuset towar: towurzyszok, po 
częńci z rodzinami agait w kró- 
tkiom przemówienin, ność 
obchotłów tego rodzaju, tow. Mańkowski, po- 
czem tow. Diamand wygłosił odczyt w któ- 
rym: 'w*treściwej i przystępnej formie zapu- 
znał słuchaczy z działalnością naukową tego 
olbrzyma, którego teorye wyrywają z posad 
cały " niesprawiedliwy "porządek społeczny, 
i których sile, jnaności i głębokości nie zdoła 


Uroe: 
zaznaczająo Wa 


Pamiątka uroczystości I maja 


wiednie ilustracye. 


wyjdzie z końcem kwietnia staraniem redakcyj pism partyjnych: 


Do ogółu towarzyszy zwracamy 
nakładu zastosowaną będzie do iloś 
100 egzemplarzy 6 zł. — Zamawiać można w redakcyach „Robołuika* lub „Siły“ 
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oprzeć się nikt nie zaślepiony przesądami 
kastowemi, podał w barwnych słowach jego 
biografią i zkreślil warunki w których działa|- 
ność swoją rozwijał. Zgromadzeni wysłuchali 
odezytu z uwagą i zajęciem, a prelegentowi 
podziękowali, gdy skończył, oklaskami. Po 
odezyeie nastąpiły deklamacye wygłoszone 
przez tuw. Mokłowskiego, a uroczystość zakoń- 
czył tow. Hudec, wzywając do organizacyi 
w myśl hasła Marksowskiego „Proletarynsze 
wszystkich. krajów łączcie się“, podnosząc, że 
kto w szeregach proletaryatu podjakimkotwiek- 
bądź pozorem w ić el arzewiemiezgody 
i rozłunu, popełnia cię h wobee przy 
ułów 


ztwo prawdy i sprawie- 


„Czerwonego sztandaru” 


Pu odśpiewaniu 
zgromadzeni rozeszli się da domów, 


Pedagog prokuratorem, P. Kropiński 
Władysław, kierownik szkoły. przemysłowoj 
u św. Antoniego, zoluczywszy w niedzielę 
13. b. m. u odka z uczui pismo robotni- 
cze „Naprzód“, znczął temuż, jak i innym 
uczniom-robotnikom przedstawiać, že pismo 
jak również wszelkie pisma robotnicze są 
'tanie tych pism można się 
itd. ane typnie hy lepiej 
at "miotać po- 
pa robo- 


udowodnić swoje wymysły pu 
twarze m tych towarzyszy, któ 
tnicze wydają, lub którzy w ruchu rokotni- 
czym udział biorą. Wroszeie odebrał uczniowi 
numer i takowy zniszczył, Nie wierzyć 
w to, by pan kierownik nie rial o tem, 
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prokuratora prz zanim je’ czytelnicy 
otrzymali, zwracamy uwagę pana Kropiń- 
skiego, że dla nanczyciela, n w dodatku kiero-* 
wnika szkoły, nie przystoi być prokuratorem * 


i kanfiskować* pieni, które prokuratar nie 
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iniotać potwarzy, na ludzi, który 
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elkio takie potwarze nie tylko, że nie 
przyniosą korzyści w kierunku życzeń pana 


kierownika, ale wprost przeciwny odnieść 
moge akntek , gdyż słuchacze przekonani o nie- 


prawdziwości słów p. kierownika szkoły stro- 
cić mogą do tegoż zaufanie, Wam zaś mło- 
dzi towarzysze pracy uzlomy słowa zachęty. 
Czytajcie jak najwięcej pism robotniczych, 
byście w przyszłości świadomi jnź stanęli- 
w naszych szeregach. 

W Cieszynie na Szlązku, odbędzie się nie- 
bawem zgromadzenie robotników, celem om6- 
wienia sprawy założenia tam tow. „Siły. 
Czas już najwyższy kres pałażyć agitacyt ka. 
Stojałowskiego, która zmierza tyłka do ogł- 
pienia ludu. 
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Redakcya przygotowuje artykuły najlepszych naszych współpracowników i postara się o odpo- 


Przyjaciół naszych upraszanmy o rychłe nadsyłanie nam swoich prac. 


ci zamówionych egzemplarzy. 


„Robotnik“, „Naprzód“ i 


W Niemczech ubodzy którzy korzystają 
z zapomóg publicznych tracą prawa polity- 
czne. Z tego chciał skorzystać zarząd miasta 
Lipska i proponował robotnikom zostającym 
bez roboty zapomogę, w formie jnłmuźny. 
Rabatnicy odpowiedzieli, że wolą ciorpieć płód 
aniżeli pozbawiać się awoich praw politycznych. 
Rada gminna Lipska ustąpiła, widząć stano- 
wczość robotników. Że się tak stało, to zasługa 
socyalnej demokracyi, ona to bowiem nauczyła ` 
cenić godność osolistą, ona nauczyła robo- 
tników bronić do upadłego swoich praw. 

Stara to, już przez narody starożytne 
używana sztuczka, demeralizowania głodnych 
przez rozdzielanie jałmnżny, ale dzięki świa- 
domości proletaryatu już zużyta i hezowocna, 


Od towarzyszy szewskich otrzymnjemy 
następujące pismo z prośbą o nmieszezenie. 
— Po sprawozdaniu molmnków ze zjazdu 
szewców w Pradze, pr: komisyc do, tego 
wybraną, przedstawiżj Basbępująco: 

Zebrano ze składek we Lwowie 30 z 
15 kr, zebrano ze składek w Krakowie $) z 
razem 39 złr. 15 kr. Koszta: kolej tam i 
napowrót 33 zr. 26 kr, Dyety za dni 11 po 
2 złr. dziennie 18 złr, razom, D1 złr. 26 kr. 
Pozostaje do pokrycia 12 złe. 11 kr. 

Lwów, dnin 6 Marca 1802- 

J. Foulbammer, J. Pogdórski, Aleksander 

Piłatowicz, Stanisław Korzenidwski. 


POKÓJ DO ŚNIADAŃ -i 


Jakóba Lówenhecka 


we Lwowie, ul. 


Krakowską 1. ss 


Najlepsze bibułki cygaretowe — zupe 
nieszkodliwe 


LA COMETE | 


wyroby zagraniczne, inożua 
Braci Elster, 


Twów, pluc Gołuchowskieh 2, 
Filie: ul. Sykstuska 3., 
plac Kapitulny 3. 


1 książeczka hihułek w opusce 2 kr. 
100 tutek „Ia Comćte* w rulonie 12 kr. 


dla towarzystw rahotniczych 
100 książeczek 1 złr. 50 ct. 


„Sila“. 


się z prośbą, aby w czas zamawiali »Pamiątkę«, gdyż wielkość 


— Cena jednego egzemplarza 10 centów, z 


we Lwowie, uł. Koral- 


* KR KOR KOR KRK KARKKI KOR KER KRKA KKR KER KER 


Z drukarni Zygmunta Golloba, Iwów, ul. Kopernika 17. 


